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Pismo indowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, społecznym i oświacie.
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„G w iazda" wychodzi dwa razy na tydzień co wtorek i piątek. P rzedp łata  kwartalna wynosi :w 
pooztach i u pp. agentów 1 markę, pod opaskij 1 markę 50 fen.; w Austryi z przosytk^ • ii.; w 
Ameryce 1 dolar.—Listy nadsyłać należy frauko pod adresem: Re lakcya luh Adrninistraeya „G w ia
zdy." w Bytom u (Beuthen O.-S., (Jleiwitzerstr. 13). -  Za ogłoszenia płaci się od wiersza petytowego 

lub zajętego miejsca 15 fen., przy większych ogłoszeniach odpowiedni rabat.

Ó iioszen ia  przyjmuje Bkgpadycya i Adrninistraeya „Gwiazdy" w Bytomiu jako też i we W rocławiu 
t -d o lf  Homo. oraz HaasenstAn j V.>^l«r w Berlinie i Hamburgu — W Warszawie Rajchman i 

Krendler, ulica Senatorska Nr 22 — W Frankfurcie n. M. Daube i Oo. — W  Paryżu i na całą 
Fraucyę A. Stawiński, Paris, Rue Veseley Xr. 3. — Rekopisraft nadesl ,ue Redakcyi nie zw raca* 

się, lecz bywyia niszcsine. — Tłómanzeuia uskutecziuaj, się bezpłatnie.

NIECH BIDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

i p T *  P r o s i f f i f  l a p i s f w a ć  „ G w i a z d ę ”
która kosztu;* tylko jedną markę na kwartał-

„ G w i a z d a ^  nasza z tytułem 
„ P i e k a r s k a ^  zapisana jest w katalo
gu pocztowym „Zweite Abtheilung 9 pol- 
nisch Nr. 34.

. ,C r 4 v i i « M l l a * Łz a A „ € i i « l * l 8 a S « ! ą -  
który to tytuł tlimy jej dla teg'», 

ie  na Górnym Szlązku wzrosła i osobli
wie do synów i cór ziemi Górnoszlązkicj 
przemawia i ią cały Górny Szlą/.k u.ile 
do swoich strzech rodzinnych przyjmuje, 
zapisaną jest w katalogu pocztowym: 
„Zw eite  Abtheilung 9 polnisch Nr. 33a.

, , G w i a % d a u  jestjedyuem prawem, 
niezależuem, bo własnym groszem i sumidu 
ną pracą, utrzymującern się tu pismem,

Społeczeństwo potrzebuje 
Kościoła.

Religja łączy człowieka z Bogiem przez 
iło w o  Boże, Sakrameuta święte, oraz 
przez modlitwę.

Do sprawowania tych środków religij
nych służy dom Boży, czyli Kościół. —  
Tam wszystko mówi ludziom o Bogu: tam 
ołtarz wyobraża Kalwar ję, gdzie Chry
stus umarł, oraz grób, z którego zmar
twychwstał; tam widzimy chrzcielnicę, przy 
której człowiek z dziecięcia grzechu i sza
tana staje się dziecięciem Bogu; tam kon
fesjonał, przy którym otrzymujemy roz 
grzeszenie; tam jest stół Pański, u któ
rego w Komunji św. Chrystus daje nam 
Siebie za pokarm; tam widzimy kazalni
cę, z której kapłani głoszą Boską naukę; 
tam spotykamy wiele innych rzeczy, które 
ku chwale Bożej i uczczeniu Świętych 
Pańskich służą.

K ościół jest miejscem, gdzie wiara szcze
gólniej się objawia, miejscem gdzie cz ło 
wiek jednoczy się z Bogiem; gdzie łączą 
się rzeczy doczesne z wiecznemi,— zniko
me z nieskończonemi, ziemskie z niebie- 
skiemi, K ościół zatem, jest miejscem wiel
kiego znacnenia.

A  niedowiarek pyta: do czego są domy 
B oie? do czego K ościoły? Czyż Boga nie
ma wszędzie? czyż wszechświat cały nie 
jest jego  własnością? czyż ten wszech
świat nie jest większą, piękniejszą i trwal
szą świątynią, niż wszystkie razem wzięte 
kościoły? czyż firmament niebieski nie jest 
jej sklepieniem, a cała ziemia jej posadzką? 
Czyż promieniste słońce, jasny księżyc, 
iskrzące gwiazdy, ognute błyskawice nie 
są pięknieszemi światłami, niż woskowe 
świece? Czy huczący grzmot nie iest 
wspanialszy niż odgłos dzwonków, lub

dźwięki organów, a zapach kwiatów nie 
jestże przyjemniejszy niż zapach kadzidła? 
Czyż i w naturze nie mówi wszystko o 
Bogu, o Jego nieskończoności, wszechmocy, 
mądrości i dobroci? Jakżeż małemi wydają 
się w obec tej, przez samego Boga zbu
dowanej świątyni, najpiękniejsze nawet, 
lecz ludzkiemi wzniesione rękoma kościoły?

Ze wszechświat jest świątynią Bożą, 
temu zaprzeczyć nie można. Pismo św. 
mówi: „Niebiosa opowiadają chwałę Boga 
i firmament oznajmia dzieła rąk Jogo.“
1 nietylko ten widomy wszechświat jest 
ś'¥;ątynią Bożą; jest nią także stwu.zona 
na obraz i podobieństwo Boże, krwią 

j Chrystusa odkupiona, Sakramentami, mo-

Idlitwą i dobremi uczynkami uświęcona 
dusza ludzka. Św. Augustyn duszę spra
wiedliwego nazywa najulubieńszena mieszka
niem Boga.

O kościołach święty Tomasz z Akwinu 
mówi: „Świątynie nie tak są Bogu potrze
bne, jak ludziom. Zazwyczaj mniej cenimy 
i szanujemy to, co  dla wszystkich jest do
stępne, niż to, co wyłącznie dla wielkich 
i możnych jest przeznaczone, a ponieważ 
Bóg jest najwyższą Istotą w niebie i na 
ziemi, przeto dla wierzących i pobożnych 
ludzi, konieczną jest potrzebą, aby były 
miejsca wyłącznie dla służby Bożej po
święcone, gdzieby Bogu większą niż ja
kiemukolwiek z mocarzy ziemskich cześć 
oddawano. Dalej kościoły i z tego jesz- 
cza względu są konieczne, że ludzie z ło 
żeni są nietylko z duszy, lecz i z ciała, 
— są z natury tak ułomni, że lutwo prze
stają szanować, albo i zupełnie zapomina
ją o tem, czego im zmysły od czasu do 
czasu uie przypominają; patrząc na kościo
ły, przypominają sobie Boga. Albo gdzież 
są i czy są tacy, których wiara, nadzieja 
i miłość, pobożność i gorliwość w służbie 
Bożej nigdyby żadnej zachęty i umocnie
nia uie potrzebowały? Byli wprawdzie ta- 
ką łaską obdarzeni: (uie mówiąc już o 
poczętej bez grzcehu Matce Bożej) św. 
Katarzyna z Sienny, św. Teresa, św. Ber
nard i św. Alojzy, ale takich niewiele. 
Zw ykli śmiertelnicy mają, jak mówi św. 
Augustyn, duszę w oczach i chcą mieć 
przed temi oczami jakiś przedmiot widzialny 
któryby ich myśli i dusze ku rzeczom nad
ziemskim podnosił: zadanie to spełniają 
kościoły, te piękne dzieła sztuki chrze
ścijańskiej. Modlitwa zanoszona w świą
tyni Bożej, jest, jak mówi św. Jan Chry
zostom, skuteczniejszą od modlitwy zano
szonej gdzieindziej i samotnie.

W kościele modlą się tłumy, a Sam 
Jezus Chrystus powiedział: „G dy dwóch 
lub trzech (to zuaczy więasza liczba) zbiera 
się w imię Moje, Ja jestem wśród n ich,“

Iuuą jeszcze przyczyną, dla której ko
ścioły są niezbędna, jest to, że rel.g ’a 
wymaga, aby nietylko w samotności, lecz 
jawnie zanosić modły i oddawać e/.eść Bogu, 
jawnie i uroczyście Go prosić lub Mu 
dziękować.

„M iljony gwiazd,“ mówi jeden z proro
ków, raduja się, iż mogą połąezonemi 
światłami i promieniami wspólny hołd 
Stwórcy swemu złożyć*. Czyż i my rudzie 
nie powaliliśmy chętnie razem, a więc gor
liwej czci Mu oddawać? A jakież mie|see 
może być odpowiedniejsze dla wspólnej mo
dlitwy i czci publicznej Boga, jeżeli nie 
Kościoły? (D. c. n.)
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| Jeszcze o zabezpieczeniu na starość 
i na przypadek inwalidztwa.

Ze sprawa ta jest wielkiej doniosłości, 
a więc chociaż dużo już o uiej pisaliśmy, 
podajemy tu jeszcze co ważniejsze posta
nowienia względem zabezpieczenia się na 
przypadek inwalidztwa i na starość, i to 
w tormie 10 ciu zapytań i odpowiedzi.

1. Dla kogo te prawa ustanowiono?
O d p o w i e d ź :  Tvlko dla tych, którzy

od innych zapłatę pobierają —  np. cze
ladź rzemieślnicza, kelnerzy, robotnicy 
fabryczni, robotnicy kolejowi, robotnicy 
dzierni, pisarze, szwaczki, dziewki, woźni
ce, parobcy, uczniowie, jeżeli pobierają 
zapłatę i jeżeli już 16 lat ukończyli.
—  Zapłata ale, czyli myto, nie powinno 
2000  marek przenosić.

2. A  czy mniejsi gospodarze wiejscy, 
sam«dz,ołni rzemieślnicy, jak krawcy, szew
cy, mularze i t. d., nie będą zabezpie
czeni? —  Odpovdedź: Nie! —  ale mogą 
się zabezpieczyć, jeżeli jeszcze 40 lat ży
cia nie ukończyli.

3. A  jakie korzyści będą miały osoby 
należące do zapytania 1 -go? —  Odpowiedź: 
Jeżeli mają więcej niż 40 lat, to mogą 
już po upływie jednego roku (dnia 26-go 
Listpada 1891 r.) rentę inwalidzką do
stać, ale jeżeli udowodnią, iz od 1-go Paź
dziernika 1886-go d o3 1 -g o  Grudnia 1890,
—  188 tygodni za zapłatą pracowali 
A  i od 70-go roku życia dostaną rentę 
starości, jeżeli udowodnił,, iż w latach 
1S88, 1839 i 1890  —  141 tygodni 
pracowali.

4. Coż się ale stanie z takiemi oso Da
n i. które w ostatnich czterech latach cho
rowały, albo przy wojsku słu żyły?  albo 
też nie zawsze mieli robotę, jak nap^zy- 
kład mularze śród zimy9 Odpowiedź- Te 
tygodnie będą im policzone za czas pracy, 
tylko muczą postarać się o świadectwa 
z czasu choroby i w braku pracy, jednak
że czas ten nie powinien więcej jak 4 mie
siące w magu roku trw ać. —  żołnierze 
zaś muszą okazać swoje papiery.

5. A co mają czynić osoby w tym ro 
ku jeszcze, jeż cl1 oznaczonej nagrody utra
cić me chcą? —  Odpowiedz: Powinni żą
dać od swo’ ch pracodawców świadectwa 
że oni 188 (dla otrzymania renty inwa
lidzkiej), albo 141 tygodni (dla zabezpie
czenia się na starość) pracowali, albo je
żeli chorowali, to powinni przynieść świa
dectwo od Zarządu kasy chorych, jak 
długo ehorooa ich trwała. Formularzy 
na to udziela bezpłatnie każdv burmistrz.

6. A  ten, który iuz więcej jak 70 la 
ma, czy dostanie także reatę? Odpowiedźt 
Naturalnie, że dost&oie „ i  to już od 1 -g : 
Lutego 1891 -go roku, jeżeli ale żądane o 
papiery dostaw:.

7. A  jeżeli kto przed 1-arym Stycznia 
1 8 8 1-go roku został inwalidą (i nie mo
że już trzeciej części dawniejszego swe
go zarobku osiągnąć), czy taki otrzyma 
też rentę? —  Nie otrzyma bo tak mó
wi prawo.

8. O czem powinni przedewszystkiem 
pamiętać ci. którzy już 60 lat mają ? 
Odpowiedź: Oni powinni również postarać 
się o świdectwa. jaką zapłatę dotąd po
bierali, gdyż im większą była ich zapła
ta tem większą będzie ich renta.

9. A  co teraz się czyni, gdy prawo to 
z 1-m stycznia już w życie w eszło? —  
Odpowiedź: Każdy zabezpieczony otrzy
muje kartę kv itewą, na którei się co 
tydzień marka (znaczek) przykleja. Taki 
marki czyi’ znaczki, każdy pracodaw
ca musi kupić albo na poczcie albo w Za
rządzie kasay. Naklejania te czyni pra- 
eodawcaj pray wypłacie zarobku (myta) 
swoim oracownikom (robotnikom).

10. Ile płaci się tygodniowo? —  Od
powiedź: w I-szej klasie zarobkowej 14 
fen., w Il-giej klasie zarobkowej 20  fen., 
w Ill-cie j klasie zarobkowej 24  fen., 
w IV-tej klasie zarobkowej 30 fen, Na 
to musi pracodawca (pan lub pani) p łacić 
połowę, inaczej może 300-tu Markami 
lub więzieniem być karany.



ló r  l i i i  i piai iawiycl
przez M-a.

4) Kasztelan połaniecki.
Trzeba pamiętać, że nie sam jeden pan 

Marcin Półkozic Wrocimowski poczynał so
bie V ten sposób pod owe czasy, więc też 
nie tak znów wyłącznie na niego zwrócone 
były oczy towarzyszy, i starszyzny, i króla, 
pomimo, że istotnie starano się należne uzna
nie dawać zasłudze...

W  pół roku później, ^..siedzi z wielkim 
podziwem patrzyli na zmiany, zachodzące w 
starożytnym Wrocimowie. Wszyscy wiedzieli, 
że pan Marcin nie z ”acyi żadnej własnej 
winy. lecz jedynie pod naciskiem dziwnie prze
śladującej go biedy pozbył się do ostatka po 
kawałku pradziadowskit, dużej fortuny, zawsze 
w zamiarze, aby on irą cząstki, resztę ratować.

Wszyscy wiedzieli, że ostatnią, ostateczną 
resztką fortuny Wrocimowskich pozostał stary 
pradziaćowski dworzec, bez kęsa ziemi, za
mieszkany jedynie przez duchy pradziadów 
i troje starych siug, a teraz oto ten ostatni 
Wrocimowskich szczątek przerabiano na ko
ściół. Zkąd? i za jakie pieniądze? tego nikt 
nie wiedział. To tylko pewnern było, że pie
niężne koszta niewielkie być musiały. Bo prócz 
starego modrzewiowego aworca, uie było nic. 
A  zatem powyjmowano ściany ze starego 
dworca. Na zakrystyą i na krucbtę zocta- 
wiono co potrzeba, odniesiono się do ducho
wnej władzy, a ta weszła w położenie i oko
liczności.

W  pół roku zatem z uczciwego gniazda 
starożytnej Wrocimowskich rodziny wykwitł, 
niby róża z zielonego krzaku, kościółek; tro
chę nizki, lecz dość roziegty, niezbyt wspa
niały, lecz dziwnie na okolicy szanowany, z 
powodu przywiązanych doń tradycyi. W  kruch- 
cie zasiadł dziad, młody wprawdzie, lecz ka
leka? bez ręisi. M odlił się bezustannie, ale 
jałmużny żadnej me przyjmował, zwyczajem 
wielu owoczesnyeh dziadów. Natomiast, jeśli 
gdzie kto potrzebował bratniej pomocy przy 
roli, dziad stawiał się gotów, lecz znowu za
płaty nie brał. W net rozniosło nią, że byl 
to wielki pan, szlachcic na pokucie, co niei 
było żadną nadzwyczajnością. Przeciw niemu 
troje innych dziadów siedziało. I  tak prze
szedł rok.

Po roku przed wrota S dawnego Wrocimow- 
skiego dworu, a teraz kościelnego cmentarza, 
zajechał spory poczet świetnych panów ze 
służbą i pytali:

— Gdzie tu jest pan Marcin W rocim ow- 
ski chorąży! o lewej ręce bez pięści, w boju 
lascpzytnie postradanej? Jeśli nie żyje, po
wiedźcie, gdzie leży? aby choć popiołom jego 
cześćmi leżną oddać!

—  Oto on! —  odpowiedziało troje dzia
dów, wSKazując na onego czwartego, naprze 
ciw siedzącego, bez pięści.

—  A  jużci że to on!— odrzecze teu i ów 
z pańskiego orszaku, który umyślnie z przy
jaciół pana Wrocimowskiego się składał. 
I  wyprowadzono owego dziada młodego z 
kruchty, zowiąc go bogobojnym bratem, a 
ściskając, a powtarzając znane przysłowie, 
że pan B óg nie rychliwy jest, ale sprawie
dliwy.

Dziad ani się wypierał, ani trwożył, ani 
się kłopotai:

—  Dajcie no spokój! —  m ów ił— nia prze- 
skadzajcie, bo bieda pewno jeszcze gdzie z 
kąta na mnie czatuje: ale ciekawym, czem 
mi doje? sztuka prawdziwa, bo nie mam nic, 
i z nic nie dbam, ani o zdrowie nawet, i 
dobrze mi jest, bo sumienia czyste. W ięe 
ciekawość, cc bieda ziobi, by mi dokuczyć. 
Przywykłem już do mocowania się z nią, 
jesteśmy z sobą prawie przyjaciele.

—  Przyjaciele czyli nie, dobrze ci albo 
źle, mniejsza o to, —  mówili panowie— rzecz 
jest takim, że ojczyzna potrzebuje waszmo- 
ści rady, a głowy, a serea, których zdatnośó 
okazałeś, i pięści, z których jedną dałeś już. 
O wóz waszmiiSci obowiązek, mości kasztela
nie, bo oto dokument jest na kasztelaństwo 
połanieckie dla waszej miiośei! Chodź wasz- 
ijośc z nami.

Dziad chorąży ani się wypierał, ani wybra
niał, tylko pomyślał, —  a gdy zrozumiał, że 
taki byl obowiązek, to i poszedł z wysłańca
mi królewskimi io  króla. D ikumenta owo- 
czesne mianują kasztelana połanieckugo- 
Marcina Wrocimowskiego, zacnym nad zacny
mi i wzorowym mężem, szanowanym w długie 
lata, i ukochanym jeszcze w pra.wnukecl, 
które cię takim dziadem szczyciły.

Co się stało z zajadłą bieuą? . . . .  któż 
wie? zapewne przydiptana przez pana Mar
cina tak potężnie, że aż z niej drwił w kr ich- 
cie kościelnej, poszła sobie precz ze wtsyaem 
s&utgfcc słabszych przeciwników.

Tak ongi czyniło się z biedą. Tak u-

notA. Jhk  wprzódy bieda, *ak następnie

połanieckiego. Dawny sąsiad przeciwnik u- 
mierając wyznał, że proces wygrał postępem 
i las ogromny, niegdyś zagrabiony, teraz zwró
cił. Posażna a zacna małżonka wniosła ra
dość do domu, kawai ziemi, od króla nada
ny, rodził jak na pokaz. Historyą pradziada 
kasztelana do dziesiaj babki wnuczętom opo
wiadają w rodzie Półkoziców. K on iec.

Dr. LU D W IK  W INDTHORST.
W  Sobotę to, dnia 17-go Stycznia, obcho

dził ten mąż peien zasługi, 80cio-letnią rocz
nicę swych urodzin.

Z e  wszystkich też stron nadchodziły po- 
wins owania i telegramy, a osobne deputao/e 
składały Dostojnemu Jubilatowi najserdecz
niejsze życzenia.

D o tych serdecznych życzeń łączymy i my 
nasze, prosząc Boga, aby tak zacnemu Mężowi, 
stającemu zawsze i wszędzie po stronie słab
szych i pokrzywdzonych, udzielał laski swojej 
świętej, błogosławieństwa i siły potrzebnej 
nr przyszłe jeszcze zapasy, —  a przy tern 
wszystkiem składamy Mu w imianiu wszyst
kich Czytelników naszej „G viazdy Piekar
skiej" i „Gwiazdy Górnoszlązkiej “ najszczer
sze podziękowanie za dzielną pomoc, jakiej 
nigdy nieszczędził, gdy chodziło o K ościół,
0 reiigię i o język nasz polski.

Cześć Mu niechaj będzie za to i niech ij 
go Bóg długo jeszcze darzy siłą ducha, czer- 
stwem zdrowiem i sprężystością woli, świat 
łem rozumu na pożytek K ościoła i ludzkości, 
a na pohańbienie przeciwnikó świętej prawdy.

Bedakcya „ Gwiazdy 
w imieniu swoich Czytelników.

Burzliwe zgromadzenie.
Dnia 9-go stycznia odbyio się na wielkiej sali 

Rósslera w e  W r o c ł a w i u  Jeneralne Z gro 
madzenie Spółki kousumcyjnej. Zgrom a
dzenie to było tak burzliwe, ze nieznającemu 
rzeczy zdawałoby się, że to nieprzyjaciele 
Konsumów się tam zgromadzdi, tymczasem 
byio to właśnie Zeoranie zwołane przez za
rząd wrocławskiej Spótlr konsumcyjnej. 
Towarzystwo to liczy przeszłu 30 tysięcy 
członków. —  Pomimo więc śnieżnej zawieli 
członkowie ze wszech stron przybywali. A le ani 
jeden głos nie przemawiał na pochwałę te
goż zarządu lecz przeciwnie z ostremi naga
nami występowano przeeiwko Dyrektorom 
Soółki czyli Zarządcom i Radzie nadzorczej.

K iedy o godzinie I l-te j w nocy posiedze
nie zamknięto, ledwie trzecią część wniosków 
przedebatowano. Przy ściślejszem dochodzeniu 
sprawy wyszły na jaw takie rzeczy, któ
re wszystkich w podziw wprawiły, gdyż 
hzeczywjfete korzyści ciągnęli tylko panowie 
zarządzcy, a tak daleko się posuwali; iż 
wszelkie płatne posady albo swymi krewnymi, 
lub ulubieńcami obsadzali.— Członkom dawa
no wprawdzie J/O-ty procent aleć oni takowy 
już naprzód przy każdem zakupuie towarów 
zapłacić musieli, —  podczaj gdy rządzący 
Konsumem oprócz grubej pensyi, jeszcze 1/t 
proeent z kapitału obrotowego biorą, jako 
osobny dochód od dochodu ogólnego, tak 
zwaną tantiemę, Obraz jaki tu przedstawia
my, jest bardzo jeszcze łagodny; a le—gdyby 
tak głębiej w rzecz wejrzano, toby może 
jeszcze coś więcej się dowiedziano.

(Gdyby tak głębiej wejrzeć i w gospodarkę 
Zarządn naszego dotychczasowego Związku 
wzajemnej pomocy, toby się nawet i nieza
dowoleni Wroeławiacy zdumieli. —  A leć na 
świecie wszystko tylko doczesne.) Członkowie 
oskarżali się nawzajem o ospałość i brak 
interesowania się sprawą i obwiniali się o to, 
iż dawniej na posiedzenia nie przychodzili i 
z tego to powodu jednostki rządzą ogółem, 
chociaż forma Spółki jest demokratyczną, to 
jest, iż rządy powinny być wspólne. Najwię- 
cej zaś zebranym członkom niepodobał się 
wniosek dyrekcyi, dążący do tego, aby z li
cznej nadwyżki mającej się pomiędzy człon
ków rozdzielić, odciągnąć 160 tysięcy marek,
1 za te pieniądze instytucyę jaką założyć —to 
też wniosek teu odrazu większością odrzucono. 
Na uwsgę również zasługuje zmiana para
grafu 1-go ustaw, który w nowej formie brzmi:

„Konsum wrocławski ma wyłącznie na celu 
członkom swoim sprzedawać niefałszowane to
wary spożywcze, a inne rzeczy tylko w dobrym 
gatunku i to za natychmiastową tylko za
płatę." —  Resztę jako mniej interesujące 
pomijamy._____________________________________

Przegląd polityczny.
—  Niemieckie gazety konserwatywne za

chowawcze zt  strachu przed socyalną demo- 
kracyą zaczynają sił teraz już zalecać Pola
kom. Moglibyśmy tu przytoczyć star polskie 
przysłowie. „K .edy trwogi, to do B oga." —  
Jedna z takich przyjacielskich ram gazet 
pisze. „J ist to prawdą niezbitą, że Ltokol- 
wiek pośrednio lub bezpośrednio w ten lub 
ó™ sposób dąży do zg jrnianizowau;r. Pola-

albo będzie chciał mieć wiernych spokoj
nych poddanych, którzy swój podatek z krwi 
i pieniędzy płacą na równi z drngimi oby
watelami państwa (jak n. p. robią to Polacy 
w Galicyi) —  ale którzy przytem pozostaną 
Polakami—jakimi ich Bóg stworzył —  albo 
narazi się na to, że wszyscy pójdą powięk
szyć grono socyalistów. — Na rządzie ciąży 
teraz cała odpowiedzialność za to, co nastąpi." 
Słuszne to uwagi, ani stówa, przeciwko nim 
nic nie można powiedzieć, chodzi tylko oto aby 
za tą radą rząd poszedł.

—  Z  pola walki Amerykan z Indyanami. 
K tóżby to przypuścił, że w obecuym czasie, 
gdzie to jak mówią, cyiilizacya i postęp 
bardzo są wysokie, dzieje się w pewnym ką
cie świata coś, co jedynie u najdzikszego po
gaństwa zdarzyć się by mogio. W  Stanach Z je 
dnoczonych Północnej Ameryki, państwie 
wielkiem, bogatem, siinem, które niedawno 
ciłe j Europie wojnę celną wypowiedziało, 
mieszka do dziś 300 tysięcy Indyan, oweg.> 
narodu, który dawniej ogromne obszary zie
mi Ameryki zajmował, a żył z polowania. 
Gdy biali ludzie, czyli Europejczycy, w Am e
ryce się rozmnożyli, n;usieli z Indyanami tu
czyć diugie i krwawe wulki, bo ci Indyunie 
nadewszystko cenili i kochali wolność i swo
bodę i nie chcieli się poddać pod jarzmo 
zwycięzców. Długo trwały walki, a zakoń
czyły się wygubieniem ogromnej liczby Ia- 
dyan. C:, co pozostali, zawarli z Ameryka
nami pokój. Głównym warunkiem pokoju było, 
że Indyanie zażądali zupełnej odrębności, 
niezależności; żądali, aby m:>gli żyć p j swo
jemu, po staremu, po narodowemu czyli tak, 
jak ojcowie ich żyli. Amerykanie przystali 
na to: wydzielili im lasy i puszcze, 70 tysię
cy kwadratowych mil obejm ującej przyrzekli, 
że pozostawią ich w spokoju, oraz że rząd 
6 milionów dolari'w wsparcia im rocznie u- 
dzieli. Czy dotrzymano przyrzeczeń? Niby 
dotrzymano, ale w gruncie rzeczy me do
trzymano, bo z biegiem czasu zabierano im 
z ich kraju kawały ziemi i oddiw.mo kolo
nistom pod uprawę, a owTe 6 milionów, jak 
kol wiek je rząd wypłacał, nigdy w całości 
ludyanom się nie dostały, bo prze. dziły 
przez ręee różnych urzędników rządowych, 
którzy kradli, ile mogli, a Indyan zbywali 
fatalaszkami, świecidełkami, które narody to 
lubią. Z  tego powodu powstali Indyanie i 
zaczęli wojnę z ciemięzcami swymi. Rzeczą 
t > jest oczywistą i pewną, że ostatecznie prze
grają, bo nie mają ani armat, ani innej bro 
ni, tylko po dawnemu oszczepy i strzały, ani 
się też na nowej stuee wojennej nie znają. 
A  jednak walczą, biją się, bronią wolności 
swej, bo dm-h swobody, jak ’ m żyją, nie 
uznaje pana rad sobą. Amerykanie zaś, za
miast naprawić krzywdy, jakie Indyanom 
wyrządzili i uszanować odrębność narodową 
Indvan, walą do nich z armat i fliut, aby 
ich zniszczyć, wygubić do reszty, bo zawa
dzają im w państwie. Jestto więc uie zwy
kła wojna, ale wojna ras, czyli wojna dwóch 
szczepów na śmierć lub życie. Zgroza, że 
wychwalana cywilizacyą Amerykan tak w.el- 
ce jest pogańską. Litość zaś napełnia serce 
nad dolą Indyan, którzy, aczkolwiek pierwsi 

właściwi panowie tej ziemi, nie mają dziś 
prawa swobodnie tam oddychać. Cywilizowanym 
panom Ameryki nie byłoby trudno pokój z 
podbitym narodem utrzymać, gdyby go uczci
wie chcieli i gdyby ni etyl ko po wierzchu, 
ale z gruntu serca byli dobrymi chrześci- 
janinami.

Nowiny polityczne.
W ie m c y .

—  Rozchodzą się wieści, że cesarz W il
helm ma zamiar zaprosić wszystkich mo
narchów na radę, aby się zgodzili na roz
brojenie wojska, co znaczy, żeby tyle ludzi 
po wszystkich krajach pod bronią nie trzy
mano. Donoszą też że cesarz austryacki i 
kiól włoski na to się zgadzają i chcą nie
mieckiego cesarza Wilhelma w tern popierać. 
Byłoby to bardzo pięknie i dobrze, bo woj
sko zjada bardzo wiele i ztąd też wielkie 
ciężary i podatki, % za niemi bieda. A  co 
najważniejsze oto ciągła obawa wojny. A le 
nim do tego przyjdzie trzeba, żeby  między 
państwami była zgoda i żeby jedno drugie
mu krzywdę nagrodziło, a i narodom też. 
W ięc nie taka to łatwa sprawa.

Frankfurt, 15 stycznia. W iadom ość roz
głoszoną przez gazety niemieckie, jakoby książę 
Strzelecko-Mekłemburski ofiarował prezesostwo 
w swojem ministerstwie ks. Bismarkowi, oka
zała się nieprawdziwą.

—  W  Bawar/i wielkie nieukontentowanie, 
bo oto Cesarz Wilhelm zamierza odprawić 
tam w i j  kie manewra z wojskami bawarskie- 
mi, czego nigdy c tąd nie bywało, baw*r-> 
czycy widzą w tem swoje upokorzenie.

Wfoszech pomu„.aycn tyoiąoe robotni
ków jest baz chleba, Fabryka machin „A u -

saldo" w Genui wypowiedzią1. ■. 1500 robot
nikom zatrudnienie. W ybrali oni między sobą 
delegatów i posiali ich do prefekta z tem 
orzeczeniem, że jeżeli im jakakolwiek praai 
nie będzie dana, to przyciśnieni głodem będą 
robić bunty i gwałty. Prefekt ma ich po
dobno zatrudnić przy budowie okrętów. W  
Turynie jest 1000, w Medyolanie 6 tysięcy 
robotników bez cbleba. K ról wioski ofiaro
wał już 15 tysięcy lirów dla zgłodniałych.

— Deputowany Windthorst utrzj mał pismo 
od Papieża, w którem Ojciec święty pochwa
la założenie stowarzyszenia katolików, mają
cego na celu zwalczanie partyi przewrotu, i 
udziela jego prezydyum sweg> błogosławień
stwo.

A n g l ia .
Z  Londynu, jakeśmy już donosili, rozesłali 

do wszystkich dzienników pismo, prosząć o 
pomoc dl i zapobieżeira nędzy w Irlandyi, w 
tym ciemiężonym przez Auglików kraju. 
Mieszkańcy tamtejsi nie mają żadnych środ
ków do życia,— a dzieci z braku ubrania i 
^ożywienia uie mogą chodzić do szkoły, —  
Otóż teraz znów o takiej samej, a właściwie da
leko większej nędzy, donoszą z Chin. Okro
pne powodzie pozbawiły miliony Indzi dachu 
i majątku. Setki tysięcy potonęlo —  poma
rło z głodu i zimna. —  Tu już prawie żadne 
miłosierd/ie nie pomoże—bo wszelkie skład
ki znaczyłyby tyle, co kropla wody wylana 
na rozpalone żelazo.
  . ■■■ »' ■'.» j . ii ii i r -................. ' ................

Uczmy dzieci czytać i pi
sać po polsko.

Wiadomości z blizka i z daleka.
—  Pierwsza serya tegoroczna sądów przy- 

s ęgłych trwała tylko 3 dni, w przeciągu 
których czterech oskarżonych osądzono.

—  Przed tutejszą izbą karną stawała 7-go 
Stycznia za kradzież po raz drugi, niejaka 
Anna Sollors. W yrok sądowy takie na niej ! 
sprawił wrażenie, iż po wysłuchaniu go om dla-j 
ła —  i tak omdlałą odniesiono do więzienia. ;

—  W piątek wieczorem w jednem zm iesz-j: 
kań przy ulicy Gliwickiej eksplodowała lampa 
wisząca salonowa —  a od palącego się pe- 
troleum (nafty) rozlanej zapalił się od razu v 
płomieniem przedmiot drewniany, który byłby . 
mógł spowo lować większy i niebezpieczny po- ij 
żar, gdyby przytomność mieszkańców nie była na 
rasie zapobiegła, przydusiwszy ogień szmatami, i

! Przed niedawnym czasem udali się szyn- [ 
karze z obwodu przemysłowego górno szlązkiego; 
do naczelnego Prezesa z prośbą aby zniósł j 
rozporządzenie prezesa regencyi Opolskiej z f 
dnia 10-go Lipca 1882-go r. a także i z 2-go 
Października 1890 zabraniające sprzedawania 
wódek w ośmiu powiatach przemysłowym 
przed godziną 8.mą z rana. Pan naczelny 
prezes prośby tej nie uwzględnił i w odmo
wnej odpowieizi nadmienił, iż nie widzi po- - 
trzeby znoszenia powyższego rozporządzenia, 
gdyż wykazało się, iż ono dobre wywiera 
skutki.

— ?§ Wspomiualśmy niedawno temu r 
zagadkowem zniknięciu księdza proboszcza 
Mullera od kościoła ś. Mikołaja w Wrocławiu, 
który się był udał w odwiedziny do Nyssy ' 
Najsprzeczniejsze o nim dochodzą wiadomości 
Przed paru dniami widziano go utopionego 1 
w rzece Nysie, później 12-letnie^dziewczę do 
niosło policyi wrocławskiej, iż widziała go na 1 
dworcu kolei żelaznej w Kamienicy (Camenz)
—  to znowu donoszą gazety, iż w nocy 5 
15-go na 16-go b. m. wrócił zdrowy do domu
—  inne znowu gazety donoszą z Kłodzka, i 
ks. Muller znajduje się u wód w Alt-H eide 1 
gdzie się leczy na chorobę nerwową, która g 
wskutek nadmiernej pracy duchownej wyciefi 
c.zyła.

— ? Zgubiono w zeszły Piątek złoty dam 
ski zegarek z cyfrą P . M., z niklowym łań 1 
cuszkiem. Znalazca niech go odda do eksps 
dycyi tegoż pisma. —  Przed kupnem się c ' 
strzegą.

— ? W jednym  z tutejszych hoteli skra 
dziono zabitego indyka, złodzieja dotycbcza 
nie wyśledzono.

— ? Pewien robotnik z Królestwa Polskie 
go pochudzący, a zatrudniony w kopalni n 
Szarłeju, zgubi! idąc do Byzomia za sprawur 
kami 22 ruble (52 marek.) Z  powodu wj 
soko leżącego  ̂śniegu wątpić należy, cz 
prędko, i czy w ogóle zgubę swą znajdzie.

—  W  zoszły piątek [ Ochowaco tu jedueg 
z robotników, który na kopalni „Fortuna 
przy bremzowauiu wczów wypadkiem dostf 
się w środek pomiędzy wozy tak, że puffr 
go dosięgli i zgniotły. Ż y ł on jeszcze tyl! 
dwie godziny. Pozostało po nim dwoje dzu 
ci i żona w odmiennym stanie. Nieszczęś' 
wy ten człov,’iek mieszkał w Bytomiu pr, 
Tarnowickie szosie (Tarnowitzer chausee.)

? R a d z i o n k ó w .  Ktoby chciał prz 
jąć miejsce sługi amtowego, woźnego, nie; 
sie zgłosi tamże do < Klose. Z gł

j kow; pracuje na korzyść sccytlistów. Rząd 
z :sście, jakby się zawzięło na kasztelana i pruski stoi teraz przed dwom: nożliwośoiami;



szający się musi być człowiek trzeźwy, ener
giczny średnich latach —  a koniecznie taki, 
który j aż byi żołnierzem. Pensya, czyli my 
to wyn isi 600 marek rocznie i mundur urzę
dowy; a w dodatku i prawem przepisane eg- 
zekutne.

? R o z b a r k .  Na kopalni Heinitz w nocy 
z piątku na sobotę straszny stai się wypadek, 
pewien mas ynisti spadł z pierwszego pokładu 
do szybu tak nieszczęśliwie, że ciała jego nie 
znaleziono, a tylko częstki. Cały bowiem oię 
rozstrząsł, rozprzysl —  G*owa strzaskan i — 
ręce jedna tam, druga owdzie. Nieszczęśliwy 
ten człowiek śmiercią swoją ocierorił żoue i 
sześcioro dzieci. Szkoda go wielka. Byi to 
człowiek prawy, a nie fałszywy. Wszyscy co  
go znali bardzo go żałuję — bo z każdym 
się dobrze obchodził. Wieczny pokoj niech 
będzie jego duszy.

? H fo p g e n r o t l i .  Wczoraj po połuduiu, 
gdy pociąg z Bytomia przybył o mało nie
stało się wielkie nieszczęście. P e ' n i  kobieta 
chciała przejść przez szyny w oliwili gdy po
ciąg z przeciwnej strony uadchodoł. A  gdy 
krzyknięto na nią, żeby się cofnęła —  ze 
strachu padła na szyny —  a pociąg nadcho
dzący już ją doganiał. Trwoga ogarnęła wszy
stkich. A le w tern pewien człowiek ze służby 
kolejowej pchnął ją, nogę tak silnie, że po za 
szyny na drugi tor się dostała i tym sposo
bem od śmierci urato "aną z ostał*'.

? K r ó l e w s k a  H u ta . Hajer Nestmun, 
którego na „B!smarck“ -szachcie sp tkało nie
szczęście umarł w Czwartek po polu luiu w 
lazarecie kn ipszaftowym w Hijdukach.

* Z a b o r z e .  Przed kilku dniami umarła 
tu 15-letnia Anua Piechac^yk. Mia'a ona 
jakiś wyrzut na uchu, który ją  św.er bii !  i 
oiągle ko paznogciiuui drapała, ztąd przyszło 
do zatrucia krwi, —  skutkiem tego jedna 
połowa twarzy zacząia puchnąć coraz więcej 
tak, iż prawie już ócz otwozryć nie mogła—  
w niedzielę jeszcze poszła do Koś ioła, po- 
czem gardło zaczęło już puchnąc, tak iż od
dychać nie mogła i w końcu straszliwy skoń
czyła śmiercią, bo się udusił i.

(x ) M y s ł o w i c e .  W  zeszłym tygodniu 
zaszedł tu przykry wypadek. Mistrzowi sze
wskiemu Szmndloch, bardzo porządnemu i 
pracowitemu rzemieślnikowi zmarł 6-letni sy
nek Da dyfteryę. A  w chwili kiedy ciało 
dziecka z domu wynoszono, nagle pada na 
podłogę ojciec dziecka,—  przywoiiny lekarz 
stwierdził już tylko śmierć, wskutek paraliżu 
mózgowego.

? Z  L e ś n i c ,  Ciągnienie Leśnickiej lo- 
teryi z pewnością rozpocznie s:ę 9-go Lutego
0 godzinie 10-tej przed południem.

? Z  n a d  g r a n i c y ,  Z  Mysłowic dono
szą pod dniem 15-go Stycznia: „W  niedaleko 
ztąd położonej Niwce, w Królestwie Polskiem, 
w kopalni „Szczęście Ludwiki" (Louisenglliek- 
grube). dawniej do Krmnsty, a teraz do Spółki 
akcyjnej fia.ncuzko-rosyjsk.ej należącej, zaprze
stali wszyscy górnicy z powodu zbyt nizkiej 
płacy pracować; z obawy przed rozruchami 
wysiano na miejsce zotuią kozaków.

Z  p o p i e l i c e .  (Z  sądów przysięgłych.) 
Wielkie wrażenie wywarło przez tutejszy sąd 
przysięgłych sądzenie 22 -letniej Katarzyny 
Biskup, z powiatu opolskiego, oskarżonej o 
krzywoprzysięztwo; bo oto w chwili gdy roz- 
począ to rozpatrywość tę sprawę wniesiono 
oskarżoną z łóżkiem na salę sądową, ponie
waż była zreumatyzmowaną i leżała już od 
jesieni w więzieniu śledczem. — Przysięgli 
uznali ją niewinną —  i sąd ją uwolnił.

§ . . .W r o c ła w . Handlarz zbożowy Schefler, 
morderca swej gospodyni kochanki, Anny 
Sperling, skazany został przez tutejszy sąd 
przysięgłych na śmierć. W przystępie za
zdrości przebił on Sperlingównę nożem, dla 
tego, że stosunek z nim zerwać chciała, po- 
czem dobrowolnie oddał się w ręce sprawie
dliwości.

! P o z n a ń .  Z e  i zbytek grzeczności jest 
karygodnym, przekonuje następujący przypa
dek. W  czasie rozpraw przed sądem ławni
czym kichnął pan sędzia okręgowy, a jeden 
ze słuchaczy, niezawodnie z przyzwyczajenia, 
zawołał „ prosit! “ (na zdrowie), za co skazany 
zosuał na więzienie....

W  i ł a w o s z e w i e  (w Poznańskiem) umarł 
dnia 13 b. m. niejaki Jan Kapotka, liczący 
lat 1.1 0 . —  Zmarły byt już, według własnego 
opowiadania, tęgim parobkiem, kiedy Napoleon 
w rokn 181? ciągnął do Moskwy. Prawie do 
zgonu życia był zupełnie zdrowym i co dzień 
na Mszą sw. uczęszczał.

H e r l iu ,  Przed wychodźtwem do Berlina 
ostrzegają obecnie gazety niemieckie. Bo 1 tak 
w Berlinie tysiące robotników, rzemieślników
1 kupców jest bez zajęcia. Dziewczyny, które tam 
szukają służby, giną zupełnie na ciele i duszy 
w rozpustach wielkiego miasta. W ięc lepiej 
w domu siedzieć, bo

Czy na lądzie, czy na morzu;
Wszędzie bieda, mój Grzegorzu.

I ^ W ie d e ń , 15 stycznia. Z  powodu wy
rzeczenia dr. Yirchowa, nie pozwolili sobie

chorzy, w klinice profesora dr. Nothnagel, za 
stizykiwać „K ochiny", to jest nowo-wynale- 
zionej limfy dra Kocha.

? Ł  R zym u donoszą, iż Ojciec ś. X I I I  
..miiierza kanonizować, (świętym ogłosić) 
Krzysztofa Kolumba, który przed 400 laty od
krył Ameryką. Na co się zgodzą podobno 
dotyckcz s 700 biskupów. Kr ysztof Kobim- 
bus więc jeszcze wciągu teg > roku ma być 
świętym ogłoszonym.

D o Hraci G órn ików  i Hutników, 
ja k o  K a m ra tó w  moich!

Kocham Bracia Górnicy i Hutnicy! Od
zywam się do was, j a k o  W asz członek ze 
Związku wzajemnej Pomocy, aby Wam do- 
uieśó o moim wypadku, jaki mnie spotkał 
w kopalni (na grubie) a przy t»j sposobu ści 
pomówię z Wami i o naszym Związku Wza
jemnej pomocy.

Po pierwsze: ./iadomo Wam, kochani
Bracia, iż Zarząd składa się z 5-ciu Zirząd/.- 
cóW; — a wiecie o tern także, że trzej z nich: 
kupiec Paul ■/. Karfu. a potem dawniejszy 
kamieniarz Działach z Ł  igiewmk i górnik 
Kopczyński, z Piekar, uietylko że nigdy s;ę 
na to nie zgadzali, cośmy ze Sydorczykiem 
wspólnie i na lepsze dla nas robotników o- 
boje uradzili, lub uradzić chcieli, — ale 
nas jeszcze za największą przeszkodę uwa
żali —  więc ażeby nas jako zawadzających 
im pozbyć się, —  nie uważali ci trzej wyżej 
wspomniani przeciwnicy nasi nawet na Sta- 
tuta lub paragrafy tychże, lecz naradziwszy 
się we trzech, —  wykluczyli mnie i Sydor- 
czyka ze Zarządu —  ponieważ ale t i  nara
da bez Jeneralnego zgromadzenia nic nie 
warta, —  przeto tylko ci trzej przeciwnicy 
wraz ze swjmi doradzcami na śmiech się wy
stawili, Później, jak wam wiadomo, Kocha
ni Braci:', że Przewodniczącego nam zaaresz
towano, a to dla tego, że go obskarźono ja 
koby was miał podobno publicznie namawiać 
do strejku: czy to prawda, lub nieprawda, to 
Wam, Kochani Bracia, musi być lepiej wia
domo; po jegc aresztowaniu zostałem sam w 
Zarządzie dla Waszej obrony —  a że nie 
zgadzałem się nigdy na to, co Wam, Koch - 
ni Bracia, i o co w ogóle członkom lub Związ
kowi naszemu szkodzićby mogło, o tern wiecie 
już pewno, bom Wam to nieraz w „Gwiaź
dzie “ naszej ogłaszał. „Gwiazda" to jest pi
smo prawe, które nie trudni się fałszem i dla 
tt:-go tylko przez to pismo porozumiewajmy 
się bracia —  piszmy do siebie koresponden- 
cye, zgodne z tern, co na nasze lepsze.

Pamiętacie jeszcze, Kochani Bracia, gdyś
my to z Przewodniczącym naszym, Sydorczy- 
kiem, chcieli zwołać Jeneralne Zgromadzenie, 
jak nam to przeszkadzali. Najpierw zaraz, 
gdyśmy chcieli nająć salę, oberżysta nie dał 
jej i powiedział wyraźuie, że redaktor „K a 
tolika", p. Napieralski, zabroni! dać sali, i 
że tylko wtenczas na zebranie robotnicze salę 
da, skoro pan Napieralski na to pozwoli. —  
.Rozważcież więc, Kochani Bracia, i powiedz
cie, co p. Napieralskiemu i w ogóle redykcyi 
,Katolika" do naszego Związku? Czy my

ślicie, że im o nasze sprawy chodzi? Tego nie 
sądźcie! . . . Niejeden też pytał mi się —  
co ten pan Napieralski tam we Związku ma 
do czynienia —  przecież on nie robotnik —  
a więc jako taki nie będzie dbał o W as — 
a pytano mnie także, czy Działach i Pauł 
są robotnikami? —  A  gdym mówii, że nie, 
boć jeden jest szklarzem (dawny kamieniarz), 
—  a drugi kupcem —  więc powiedziały mi 
osoby sprawę tę ze strony praw niczej dobrze 
znające, a pod każdym względem zasługujące 
na wiarę, —  i wysoko postawione,—  że póki 
ci będą we Związku, nigdy porządku nie 
będzie. —  A  jaką podały mi radę? powiem 
Wam, gdy mnie osobiście zapytacie.

Gdyśmy więc sali dostać nie mogli, zwo
łaliśmy uares cie zgromadzenie pod golem 
niebem —  i dostaliśmy ,uż ua nie pozwole
nie od władzy policyjnej. Zgromadzenie więc 
jeneralne było ogłoszone: członkowie pragną
cy porządku we Związku, zgromadzili się li
cznie, ale co się stało ? — Oto w ostatniej 
prawie chwili cofnęła nam władza dane ze
zwolenie —  a gdyśmy zapytali, dla czego? 
odpowiedziano nam, że przeciwnicy nasi- pp. 
Działach, Paul i Kopczyński donieśli, że na 
tern zgromadzeniu do zburzeń przyjśćby mo
gło, —  Z.8 denuncyacya ta była fałszywą, 
pokazało się już z tego, że m,mo wielkiego 
niezadowolenia zgromadzonego bardzo licznie 
ludu, zebrani członkowie najspokojniej się ro
zeszli.

K iedy „Gwiazda", ogłosiła, że 34-go W rze
śnia, odbędzie się jeneralne Zgromadzenie w 
Bytomiu, —  a takowe z powodu, że książki 
Związkowe, jak to nawet w „P racy" wówczas 
przyznano, nie były w porządku i takowe odbyło 
się dopiero 28-gc t. m., to redaktor „Katolika" 
wystąpił z artykułem pełnym obelg „K to  
bałamuci?" przeciw „G w iaździe" —  zarzu
cając jej fałsz, nikczemność, kiami two i t. p. 
rzeczy, radząc w końcu przybyłym do Byto-

m ń, żeby się w Redakcyi „Gwiazdy" upom
nieli o zwrot kosztów podróży, a „Gwiaździe" 
groził prokuratorem i ostrymi pagrafami — 
a nawet ogłosił publicznie, że sprawę tę już 
prokuratorowi oddano — tymczasem nasz re
daktor „G> iazdy" pod tyin względem jasz
cze z prokuratorem żadnej nie zrobił znajo
m ość, a ostre paragrafy obrócą się chyba na 
tych, którzy jemu niemi grozili.

Zgromadzenie jeneralne przez nas zwolaLe 
w Bytomiu nie byłoby Związkowi żadnych 
przyczyniło kosztów, gdy tymczasem ci trzej 
zarządzcy, ciągle nowe robią koszta.

Jeneralne Zgromadzenie tylko tam odbyć 
się może, gdzie jest siedziba związku, a że 
n; sz związek siedzibę ma w Bytomiu, to ka
żdemu już chyba wiadomo, ale także wiado
mo jest tym trzem członkom w Zarządzie 
i to, że na jeneralnem Zgiomadzeuiu w B y
tomiu nowy Zarząd byłby obrany —  dla te
go chciano urządzić jeneralne Zgromadzenie, 
nie zważając nawet na statuta, gdzie indziej
—  to jest w Szopienicach, byle nie tutaj. 
A  że się to zgrom tdzeuie taiu nie udało jest 
Wam już wiadomo bracia, gdyż już w prze
szłym numerze „Gwiazdy" doniosłem wam, 
że naprzeciw temu zaprotestowałem i nie ro
bię z tego żadnej tajemnicy, to też zadziwił 
mię bardzo w ostatniej „Pracy" wyczytany 
artykuł, w którym p. redaktor „K atolika" 
pisze, że zerwie maskę (larwę) temn, który 
niby to ludziom dobrze czyni. A leż do ja
kiego stopnia już złość jego dochodzi, że nie 
widzi tego, iż ja się nie kryję, występuję 
.twarde, otwarcie podpisuję moje nazwisko 
a w.ęc maski nie noszę —  ale chyba ten pan 
redaktor „Katolika", mówił to o sobie ? —  
Bo i fałszem i cygaństwem jest, żebym do 
Amtu w Szopieuicach pisał, że na Zgroma
dzeniu tern do jakiej zburzki przyjść by mo
gło —  nadmieniłem tylko, że jeneralne Zgro
madzeni; jedynie w Bytomiu jest ważne i 
powiedziałem, że dopokąd się nie okaże co 
wyniknie ze zabrania przez prokuratora ksią
żek i papierów związkowych na żadne jene
ralne Zgromadzenie zgodzić się nie możemy. 
A  was szkoda Kochani Bracia i waszego 
grosza. —  Nikt tego nie zaprzeczy i zaprze
czyć nie chce, że Związek nasz byłby bardzo 
dobrą i zbawienną rzeczą —  ale nie tak jak 
obecnie w nim się dzieje. Związek tylko pod 
dobrym i uczciwym Zarządem moglDy być 
dobrym i przynosić korzyści.

Nie dość na tem, ale na wszystkich zgro
madzeniach po prowincyi p. Działłach z Ł a 
giewnik i stronnicy „Kutoliita" a szczególniej 
p. Dzialiach dawniejszy kamieniarz występu
je publicznie przeciwko „Gwiaździe" i obczer- 
nia takową w najgorszy sposób mówiąc, że 
pisze i cygani, gdyż ogłosiła, że przewiele
bny nasz ksiądz proboszcz Bończyk jest pro
tektorem związku —  tymczasem „Gwiazda" 
prawdę powiedziała, a cygaństwem było i 
jest co głoszą ludowi na wszystkich zebra
niach i nawet przez redakcyę „Katolika" 
w „Pracy", że przewielebny ksiądz proboszcz 
jest jeszcze protektorem tego Związku. K to
0 tej prawdzie przekonać się chce niech się 
zgłosi do mnie.

A  teiaz jeszcze kilka słów Kochani Bra
cia. Ja z mej strony starać się będę, aby
wszystko złe co jest w Związku naprawić. 
A le ponieważ sam jeden opierać się muszę 
tym trzem Zarządcom, ich dor .dcom i więk
szej części Zastępcom, którzy jak sami wie
cie będąc obrani prawie wszyscy z pomiędzy 
Agentów „K atolika" sam, nie wiedzą jak się 
rzeczy mają —  i dla tego czasem bezwiednie 
nawet do złego pomagają. A  więc Kochani 
Bracia W y którym dobro W spółbraci naszych 
leży na sercu pomagajcie mi ile w Waszych 
siłach i oświecajcie niewiedzących o prawdzie 
braci naszych.

Ja wybtąpić z Zarządu nie mogę — bo 
wówczas dopiero ci trzej samowładnymi pa
nami by zostali. Wiedzą oni to —  więc, mnio 
prześladują na wszystkie strony i szkodzą

Bracia! Za  to wam ręczę, że nie jestem so
cjalistą — w Imię Boże tylko wzywam was 
na świadectwo, ażebyście gdy będzie tego po
trzeba, świadczyli, że ja  tylko do dobrego 
Was zachęcałem 1 zachęcam ciągle —  a nie 
tak jak przeciwnicy nasi, którzy dostawszy 
się do Zarządu —  trzymają go się jak pija
ni płota, rękami i nogami, i nie chcą, tak 
jak sobie tego życzył Śy dorczork i ja również 
z nim, aby Zgromadzenie jeneralne zwołać — 
aby ono większością głosów postanowiło, ko
go chce mieć nadal przewodniczącym i kogo 
członkami Zarządu? Myśmy się obaj chątnie 
poddawali Waszemu Bracia kochani uznaniu
—  i gdyby ści# powiedzieli byli, że mamy 
ustąpić, chętnie i natychmiast byśmy to uczy
nili —  ale ci trzej panowie : Działłach, Paul,
1 Kopczyński —  bojąc się — jak widać by 
nie stracić posady korzystnej, która niby ho
norowa, to znaczy, że oezDłaina być powinna 
ale niestety widać, że inaczej się dzieje —  
więc nie chcą jeneralnego, jak statuta prze
pisują Zgromadzenia w Bytomiu —  ale lecą

i biegają tam po wsiach, gdzie ich sprawek 
nie znacie bracia —  i was dopiero bałamucą.
—  a potem gdy wr„cą do Kancelaryi —  wy
śmiewają W as, żeście sic dali im ;;a nos 
wodzić. A  wołają też na wszystkie strony, 
abyście nie czytali „Gwiazdy" —  i abyście 
jej nie wierzyli —  a czemu to czynią? — 
oto dla tego, aby mogli śmiało robić co chcą
—  wyrzucać z kancelaryi biednych cidor.kćr 
związku lub ich żony, gdy oni w nieszczęśli
wym przypadku do lazaretu się. dostaną —  
a znów w innym razie, jak togo mamy dowo
dy —  gdy jednemu ze Zastępców p  win z ku 
a że równocześnie jest i Agentem „Katolika"
—  więc takiemu, gdy żona zachorowała, da
no 30 marek ku wsparciu. —  Otóż Kocha
ni Bracia widzicie, że z Waszym ciężko za
pracowanym groszem robią nie tak jak W y 
chceeie, ale j«k  chce redakcja „Katolika", 
bo ona to kieruje trzema ze Zarządu przeci
wnikami, ta to redakeya nasuwa im myśli, 
aby zwołać jeneralne Zgromadzenie gdzie na 
pro fincyi, żeby się udało im zamaskować, 
to jest larwę brzydką okryć dobrodusznośc.ią 
niby to dla W as, że W am dobrze czyni — 
ta to redakeya, której chodzi o tc, żebyście 
wszyscy jej tylko „K atolika" czytali —  nie 
przebiera w środkach, by kogobądź zgubić
—  aby tylko mamony jej ciągle przybywało
—  ona to i teraz wydrukowała listy do Z a 
stępców ua toż Zgromadzenie do Szopienic
—  ale spytajcie jej się czy darmo ? kto pła- 
c za to? Zajrzyjcie do książek i zobaczcie.

Może nh wszyscy wiecie też już, że mnie 
na kopalni gdzie pracowałem —  z hajera na 
szlerra zdegradowano —  ja to cierpliwie i 
z cichą krwią przyjąłem —  i nie straciłem 
chęci, ale owszem postanowiłem bronić spra
wy naszej w Związku jeszcze energiczniej —  
aż wreszcie dnia 14-go Stycznia leszcze go
rzej ze mną postąpiono —  bo mi robot; na 
kopalni wypowiedziano —  ale i to mnie nie 
wzruszyło —  i dni nawet wyrabiać nie będę 
a to dK tego aby mi czasu nie brakło pra
cować i starać się o polepszenie naszej doli 
co mi teraz przez to łatwiej pójdzie, bom 
teraz jes . wolnym, a więc wolno ?ni czynić 
co za dobre dla moich braei uznam.

I  bądźcie pewni, że od nikogo niedam się 
przekupić, ale o to je d y n i was proszę, żeby
ście pilnio i z uwagę „Gwiazdę" czytali —  
bo w niej tylko prawdę —  i coraz to waż
niejsze wiadomości dla dobra waszego znaj- 
dzieeie.

Niedługo i wielka zmiana stanie się czego 
dzisiaj jeszcze zdradzić nie mogę abym prze
ciwników naszych me pouczał, boby to było 
na nasze nieszczęście. W  dalszych Nume
rach „Gwiazdy" naszej ciekąwszych jeszcze 
dowiecie się rzeczy. Wiktor Krupskie
cz|one^Zarząd^^^iązk^^^^eran^^o^^cy^

Przez p. K . Szneidra złożono wczoraj w R e
dakcyi naszej 8 m. 23 fen. dla nieszczęśliwe
go Barańskiego, którą to sumę p. Schnieder 
zebrał od kamratów swoich dla tego bied :ka. 
Za piękny ten czyn niech mu Bóg nagrodzi, 
a przykład jego, aby zachęcił innych do lito
ści nad nieszczęśliwym. —  Oprócz tego zło
żono jeszcze wczoraj 2 m. 20 fen. —  Pie
niądze te wczoraj jeszcze Barańskiemu były 
odda e i nieszczęśliwa ta rodzina składa ser
deczne Bóg zapłać. Nazwiska ofiarodawców 
dodamy w przyszłym numer e.

■BBgBggBggB*  J im w 1................11
(.) Wczoraj odł>G się w Toruniu wiec w 

celu wysłania petycyi do Parlamentu o doz
wolenie powrotu Jezuitom, w Środę zaś od 
będzie się podobny wieo prowiucyonalny w 
Poznaniu.

Prenumeratę na „Gwiazdę" złożyli następujący:
]>p. Kukliński. F. Massa, E Hofman, J Hassa, Szc/er 
ba, Busch, K . Urban, Bęcki, K ro ił, grraniczny, Tan- 
ilrycb, Knapik, J. Fiełauf Fr. Bunnist, Kluo.ikąt, 
H. Puzik, J. Kłoda, J. Kańczyk, ,ł. Paszek. .T. S tL el- 
cvk, J Kubica, J. Myt>r , ,1 Karwat.. Rubin. K. 
Ficek, Fr. (kaja, St Różański, A Feja. A al. Żyła. 
Józef Heida, Stanel -zyk, Pyszozy. BatSczyk. K. Ka- 
ruga J. Skrzypek, Kłoda, Fr. Magiera, Kulawik, 
Hanek, Matuszka. Józ Porada, .Inn (fajek. Petry- 
kowski, S Pawełka. Przez p. Wilka pp. ,T W ilk, 
F. Sieja, A  Scbafer, A. Młyn. K. T.fBanek, .T Kap- 
sł ein, \ Supeł. Przez p. Salichn pp. Klnss, Morys. 
W eps, Musiol, Szubę. Urbanek, Dyka. Fabian (irze- 
blok, Słantel, Fuhl, W olnik, Galbići-ir Przez, p Le
bioda pp. F. Ledowski, P. Bak, W . Skrobani?., I, 
Niemajk, F, Sedowski J, Grzesica. Przez p. Biskupa 
pp. Brohl, Caruga, Richtzr. Sobczyk, Haleniua, Kn- 
pitas, Syma. Przez p, Fabiana pp. Kendkowski. Strol- 
ozyk, Fyrla, W locb Szastok, W icher. Przez p. W o j- 
taka pp. W ieczorek Dudzik, Marcy. Swiątłk, Mmi-- 
das. Suchy, Lebioda, Gerard Rak, Lis, Dyrda. P 
lik. P. Madeja, D w ór. zzek, W, Mndaja. Adamek. 
W odarka, Dziuk, Męcli, Szkolik, Lnngiai. Mosck. 
Pan Pyrek za 67 Numerów, p. Kusz zn <>,. i-. Tli.
Weiss za. 17, p. Jos/.ek za 6. p, Kuoybii za 15. p. 
Gwóźdź za 17, p. Kotucha za 11, p. P,,walki za 5. 
p. M. Szukalla za 25, p. L  sz za 130 Numerów.

Ntutwiska dla braku mi -jsca pudam i w przyszłym  
N um erze,

K 4 Ł E  W D A  .. . V  i  Ł ..
Jutro, we Wtorek, 20-j-. H tjc/n i;;: U

biana i Sebastyana M .; w Środę, 21 u.>- Śr - 
cznia : ś. Agnieszki P. ; w C -.wartoi., 22-u . 
Stycznia: śś. Wincentego i Aunst-izeg
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Sraiu& ta p lik a ,
w Bytom iu O.-Szl.

p r m j  nltey G l i w i c k i e j  Sr. « - ty
•  wykonywa

wszelkie roboty drukarskie
od najmniejszych począwszy, jako t o :

kart wizytowych, adresów kupieckich, roz
maitych etykiet, statutów etc. etc.

Poleca lią  także Panom W ydawcom , Nakładcom roz- 
maitych dsisł ip i*m  perjodycznych, z zapewnieniem, źe 
takow i wedle umowy, akuratni© i tanio wykonane b .d^ .

Stanisław Czerniejewski.

H I S T O R Y Ą
Bytom ia, jPiekar i ©kolicy

'pis oudowifogc Ooraza 1 Łeścioia
W P I E K A R A C H .

w y sz ła  z druku C zęść pierw sza 
i k l a d e m  r s d a k e y i  G w i a z d y  i * i e k a r s k i e j “  

w Bytomiu G.-Szl. ulica Gliwicka Nr. 13-ty.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ B n B B a w a n g k

Do Drukarni „Dwłardy^ po-J 
trsebny )eit »eoer jeśli m oinaj 
raająeyslf na masz • nie. K^lo-I 
•cenią przerjłae do Hledakcji! 
^ f i w i a z d j 46 |

Bytom G.-Szl. ulica Gliwicka 13.1 
Tamie moie się i uezpiiJ

t i e r o f o o * . W ^ & o /o k w  mt * *  o

l O f i f l s o B i o o o n i i A o n s i i  i-.no 
Ogłoszenie.
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W  R e d a k c j i  „ G w i a z d y ^
(Stanisława Czerniejewskiego) 

w B y t o m i u ,  G.-Szl., ulica Gliwicka Nr. 13.
znajdują się na Składzie między inntmi następujące
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T ł T ł f i •*-* 1 ' i  w niklowej oprawi*, e d/wenhiem  A K f \  H f  
D U U Z  11 budząc/m , zupełnie jak rysunek i I Ł l>

1 t l n r i n r !  L  i w niklowej oprawie z dzwonkiem R ' I f  
( n u u z i ą i  b w - v y m  ; w s k a z ó w k ą  datę po- U  

kaaującą z odrębnie działajęcem urządzeniem zegarowera. 
T ł u d l l l l l  w niklowej oprawie z dzwonkiem budzą- R  M  
DUUaiBJ eym i za siebie światło wydającą

k ro zą  —  poliea  pod g sa ia a cy ą  za regularne ehodsenie

GIUGksnaann st Rechnitz, Racibórz. Jj
Rynek i róg Jungferustrasse. J

' w j r j r j r j n j r j r  j r  * * * * * *

M  l > g o  L u t e g o  j o s t  d o  w y n a j ę c i a

Pomieszkaniezłożone z 3-ch pokoi i kac' "i na I-szem piętrze przy -łicy Oii*ick,iej. Bliższa wiadesiość w Radakeyi „Gwiazdy44.
f i  W eu !

iiieblfnge der Yolks-Koazerte
ist der 1 te einea neuc musikaliechen Mark-Ałbum e, in dem sdth 11 
au««*rordentlich m elodioie u. 1 dankbsre

Vortragsgtiicfee fu r Pianoforte
bs£ndsn.

_ Bio Titel der einzelner Stiieke iauten. Tannenflug. —  Die beiden 
'ten. —  Kur G-uitarre. — Nachtigalleneehlag. — Ike CHaeken des 

Strsssburger Miinsters. —  ^igleifi 1"  den Zwe:~en. —  Osterglooken. 
—  Kukuf Pulka. -  iiib.lB im Wali] i. — Vogleins Abendgesang — 
Mandolinata. —  Also Stileke, die in jOdem Volkskonzert reiohen Bet- 
fall erzielen — jedes derselben iat ein kleices SDisiarwęrk metrum en- 
taler Tcnmalerei.

U  Nummern susammou in einem Band fiir 1 Mark 
yereendet franko gegen Einsendung des Betrages.

F . J .  T o u g e r  i n  K f i l n .

i książeczki:
1) Skarb Chrześcijanina, traktujący: „O  przesądach 

religijnych przeciw Kościołowi katolickiemu14. 
Oena 16 fen.

2) Broszurka zawierająca opis: „O  śmierci41, „o
sądzie ostatecznym11, „O  piekle41, „O  Niebie11, 
„O  uroczystości Wszystkich Świętych41 i „O  
dniu Zadusznym41, cena 30 fen.
„Prawdziwa Koronka Szkaplerza św.41, rzymska, 
z historyą Szkaplerza św. z modlitwami u? uro
czystości .^odpustowe do N. Naryi Panny z do
datkiem kilku Litanii i Pieśni, cena 20 fen. 
„Pociecha Das^cierpiących, cena 60 fen.

Obecnie na nadchodzące ś w i ę t o  N i e p o k a 
l a n e g o  P o c * ę e i a  N. M . Ł*. —  wydajemy bro
szurkę zawierająca: Godziuki o Niepokalanem Po
częciu N . M <ryi Panny, Sposób odprawiania N o
wenny na pamięć, Litaniją do M atki Bo.-kiej Nie
pokalanego Pocięci--, Antyfont i Pieśni.

3)

4)

Ta Ź t i r ł o f e G i w ^ C h  wydaliśm y:
1) Podróż nadzwyczajnym | cciągi >m, cena 15 fen.
2) D  wóch dj^hjłi w , cena 15 fen.
3) C.ężki Krzyi ppov Lstks) eetia 15 fen.
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Au bon marche
tani sklep.

Kapoty wełniane, zeniljowe i pluszowe, onfe 
zimowe óamskie i dziecinne kapelusze z po
wodu spOźnionej pory, oddaje po cen ie  

kupna.
W. C z e r n i e j ewska,

B ytom , Crif wieka ailica Itf.

m s x s s H % s x s s s s m

*  J .  T t c . ia u a ^  S r a n e j  *JT
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MC
MC
MC
k r

1
MC

2  
5
J t
MC

Szanownej Publiczności S-: rleju i ok .li- y pjkya- 
lam sobie polecić jISj iRsorre zfcooatrsony S ł k Ł A D  
po ta n i.h  • em-cli.:
’ /. szerokie fi nele, nowe wzory, łokieć od— M. 60 f. pocz.
' A l t  » «ite.

8U » dto- ....................................
Lamy na suknie „ „ „ * —
Barchany , „ „ „

%  Poszwy b iwełniane „ „ „ —  ,
9ji Poszwy lniane pod gwarancyą „ —  .
®/4 Wsypy nieprzepuszczające pierza —  ,

W ielki wybór c h u s t e k  d o  o k r y c i a  w nowych 
wzorach i z czystej wełny cd „ 3 M. 75 do 20 M.

80, 
1 » -  
-  „ 20 
-  „ 20 
—  „ 22 ; 

33 , 
28

'JZ.
ar
MC
MC
MT
MtMCMCar
i
MC
MC.
a*
MC
MC
MC

MC
MC

ar
MC
MC

Garderoba dla Faadw:
Zimowe paletoty od . . . . 12 m. —  f. pocz.

„ „ dla chłopców . 9 „  — „ pocz.
Szy-nele (Kaisermautle) . . .  3 „  60 „  „
Materyalne ubrania ża k ie to w e  od 15 „ —  „ „

U b ra u ia  dla dzieci w w ielk im  w yborze, dalej 
u b iory  d la  ro b o tn ik ó  w z angielskiej skóry i z drelichu 
po tanich cenach.

Przyjmuję taaże obstalunki podług miary, za 
ręczając za dobry krój i wykonanie podług figury 
pod gwarancyą, z nadmienieniem, iż obstalunki szybko 
się wykonywają.

MC
MCMr
MCMCMC
3T

XMC
MCMC
MC
MC

"jWdeszkam
-^•■Friedricn; robię podania

w B y t o m i u  na Reitschuli w domu wdowy p
i skargi tak do sądów jako i in

nych urzędów w trudnych i zaw’ klanych sprawach. Najchęt
niej przyjmuję interesa na zabezpieczenie renty poszkodowa
nych (UnMlsTersicherungSBachen), które muszą być dla tego 
samego z n,»jwiększą dokłaanośoią opracowane, ponieważ tu 
chodź, o zabezpieczenie na całe życie dla poszkodowanego

Tondy groch,
koncesyonowany pisarz publLeny.

N ajbliższe ciągnienie 
lO. S tycznia  1891
Losy miasta Bari.

Kupno wszędzie d< zwolone. 
Niezwykli. sposol-n-Jć wygra
niu Każdy los w» gryw ■ 
Główn-' wygrane: lr 5fX>/'0‘). 
80 .< 00 150.Goc 70.000 60 000 
45.000,40 000, 10.000, etc.. P --  
jed\óczy los cały kosztuje 5 
Mare < Porto 20 len. W ysyłają 
się takowe z: zaliczką. Listy 
wygranych b zjiłai nie i fruiko. 

Komisya A geo yjna:
F. Stroetzel, Konstanz.

K to chce swoje trzewiki, bu
ty i wyroby skórzaune za- 

choCnć pr^ed pęki niem, tiech 
sobie kupi dobrego smarowi- 
dłn od

Józefa Sched ona,
w B y t o m iu ,  T n r n o w ic k a  ulica, 

N r .  1. niedaleku Ryuku.

fi
[jroneut pracy i pieniędzy 

oszczędza się gdy się używa 
terpentynowo-salmiakowe mydło do 
prani-, które, to czyści prędko bar
dzo bieliznę Gę/; najmniejszego 
uszkodzeni t •.'•owej. M ydło to jest 
d->u hyci i u J o z e f a  9 c h e < l o n ,  
Bytom Torncwicka ulic? 1.

Zeszyty I I I .  III. i IV.

Odrobił
z r  * t t o l u  K  r ó l e r  N k ie g o  
S l r ó l o w e j  N ie b a  1 Z ł e -  
m i  S a j ś w i ę t s z e j  B o g a  
R o d z i e , ,  F a n n y  M a r y i ,
historyą, łaskami i cudami 
słynącego Obrazu Częstochow
skiego na. Jasnej G-órze, — 
są do nabycia po 35 fen. 
w ekspedycji „ G W I A Z D Y 41 
w B y t o m i u ,  u l i c a  G l i 
w i c k a  N r  13.

Chłoplee
do posyłki i u o z e i i  znajdą 
n tychmiast korzystne miejsce 
w drukarni „Gwiazdy11, Gli- 
w.cka ulica Nr. 13.

Mój interes
(nie sklep) i mieszkanie znaj
duje cię o d tą d  erry 
ulicy  G liw ick ie j Nr. 9.

(w domu pa.-ii CrebaUęr) 
pr-uiię innie dotychczasoweini /.auta. 
nic i mnlal zas/c/.ycać

r/. s ł̂ębokicm szsednkiern 
J. l  ieiaur
fu Gry ki cygar.

Zająkanie
leczy szybko i gruutownie Zakład 
K A R O L A  D 1SN KH ARDTA w D re
źnie- BlasewiU dawniej JjJ Denk- 
bsi iit. eg ni o ix. V /  ist,iirszv i" /I -.fil t 
ku/.u czy m  mowę w Niemoeech 
Skuteczność uzmma nadaniem or
deru prze ; Najj iśniejizego Cesarza 
jC U ielm a I  , uznaniem królewako- 
pruskioj inspekcyi szl.eł wojskowych 
dla piechoty królgwzkieędijeneral- 
nego urzęuu poo/tow ego, rozmaitych 
lekarskich powagi itd. '-v ynagro- 
dzenie po wyleczeniu. Prospekw. 
i rozprawa: „Zająkanie się“ franko 
i bezpłatnie.

Jest do i przednnla
Mały doai

w Nf. P i c k a r a ^ b .  C zJ  dom
i który dom, udzieli wiadomości 
r kspedyc.ya „frw ia /dy“ w Bytomiu. 
Uliea (dliwicita Nr 13.
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Ciągnienie 1 Lutego 
1891 .

Niemiecko stęplowane
Losy kolejowe

G łów na wygrana
franków 600,000, 400,000, 
300,C00, 200,000, 60,'-00, 
8 ",000,25,000, 20,00010,000 
itd. Wpłata na cały los 
5 marek — za pebraniea 
pocztowym 20 fen. perto. 
.Liista wygranyeh przeryła 
■ią franko. Froszę o za- 
mewenia odwrotną peeztą. 
Agenoya: F. StrStzel, 

Konstanz.

Do mojego handlu
Wiktuałów, towarów korzen- 
nynh, łokciowych i garderoby 
p̂ t>̂ .uRuję

Ucznia
któryby natychmiast objął miej- 
scft, ze stolom osy li jedzeniem 
i ubraniem (przyodziewkiem). 
Niemieckie Piekary —  naprze
ciw kościoła

91. Waclisner.

r e s te r ts e / i

JNDWlRTHSCHAtlUCHŁ 
Pf£UHE!TEN

Kaszel, Ochrypłoś,
cierpienia szyi, piersi i 
piuc, kataru, kaszlu dzieci 
i t. p. 

niezliczone ś Gadectwa 
R e ń s k i  

miód piersiowy z winogron 
(Trauben-Brust -Homg) 

i najwyborniejszych wino
gron i 3-krotuego przepu
szczania w cukrze z trzciny 
podszukany i polecany przez: 
Dr. Freytag, król. prof. w 
Bonn; D i. Bischof* wr B er
linie; Dra. Birnbaum radzcy 
dworskiego i profesora w 
Karlsruhe; Dr. Schulta w 
Bochum; Dr. GrSfe z Che- 
mnitz i t. d.

W edług orzeczenia Dr 
Riist, wieiK. radzcy lekar 
skiego w Grabowie jest to 
środek odwilżający lekko w 
kaszlu, zaślamieniu, koklu
szu u dzieci, przewyższający 
wszy®tkie inne,

*) W e flaszkach po !  • 
3, 1 ł/a i 1 z opisem uiyoia.

D o dostania w składzie 
aptekarskim u pana Kor- 
mana Simona w Gliwicach 
(Rynek) jak i w wielu 
aptekach.

'lodaktar i nakladoa St. Oswaiejeffski, —  w dwkarai „Ołwiasdy44 ( S t  Ozernicjewskiego), w Bytomiu G.-3zk, ulice Gliwicka Nr. 13., dom p. Klugiusa.j


